Nowica. Kraina łyżek

Jest niewiele miejsc, w których ludzie uprawiają wymierające                          w dzisiejszych czasach zawody. Jednym z nich jest Nowica słynąca                  z wyrobu drewnianych łyżek. 
Od końca XIX w. głównym zajęciem mieszkańców Nowicy było wytwarzanie wyrobów toczonych z drewna takich jak: łyżki, wrzeciona, wałki do ciasta itp. 

Samodzielnie konstruowano pomysłowe “tokarki”, w których ruch obrotowy obrabianego przedmiotu zapewniał sznurek przymocowany do patyka. W ten sposób pracowano aż do lat 60 – tych XX wieku,                    a zajęcie to stanowiło główne źródło utrzymania miejscowej ludności.
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Droga do Nowicy

Na turystów, którzy zawitają do tej wsi położonej w Beskidzie Niskim, czeka nie lada atrakcja. Można tu obejrzeć, w jaki sposób powstawały toczone wyroby z drewna, zanim nastała era masowej produkcji maszynowej.
Praktycznie w każdym domu w Nowicy można kupić drewniane łyżki               z płaską rączką w różnych rozmiarach, do których wyrobu używa się specjalnych maszyn. O łyżki wytwarzane metodą tradycyjną                           w dzisiejszych czasach znacznie trudniej. 

Znajdziemy je u Pana Stefana Romanyka – jednego z dwóch ostatnich mieszkańców Nowicy kultywujących ten tradycyjny zawód.

Przemiły starszy pan mieszka w starej drewnianej chacie na wzgórzu, obok której znajduje się skromny budynek z narzędziami, stanowiący jego warsztat.
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Tak na "tokarce" powstaje rączka jaworowej łyżki

Jak powstają łyżki?

Zaczyna się od wycieczki w głąb lasu do miejsca, gdzie rosną jawory. Wycięte i ociosane drzewo trafia do warsztatu, gdzie zostaje pocięte na odpowiednie kawałki.

Szerszy na górze, a węższy na dole jaworowy klocek  drewna trafia do „tokarki” wykonanej przez Pana Romanyka. Regularne pociągnięcia za sznurek obracają drewno wokół własnej osi. W ten sposób powstaje toczona okrągła rączka tradycyjnej łyżki.

Następnie, półokrągłym, ostrym narzędziem (jak na zdjęciu) rzeźbiona                 jest pozostała część łyżki, która jest potem dokładnie czyszczona i wygładzana. Jest to praca długa i dość żmudna. Na podkreślenie zasługuje fakt, że łyżki wyrabia się tylko ze świeżego drewna. Wysuszone nie nadaje się już do obróbki. Samo miejsce – chata i warsztat Pana Romanyka oraz tradycyjny proces wytwarzania łyżek sprawiają wrażenie, jakby czas zwolnił swój bieg. Można odczuć ciepło płynące od miejscowego twórcy.
[image: image3.jpg]— s

Lo





Dla mnie ta wizyta była prawdziwym przeżyciem. Wszechogarniający spokój, dokładność wykonywanych czynności, atmosfera wiejskiej zagrody, zapach drewna. To idealne miejsce do „zatrzymania się”                  i zastanowienia  nad przemijaniem.
Nowica
Oprócz łyżek Nowica kryje w sobie wiele innych niespodzianek. Należy do nich m.in. drewniana cerkiew pod wezwaniem św. Paraskewy z 1842 r. Znajduje się ona na wzgórku obok drogi w kierunku na Bielankę, pomiędzy drzewami. 

Czasem pozostaje niezauważona - szczególnie przez turystów odwiedzających wieś samochodem. Obok cerkwi stoi drewniana kostnica, a naprzeciwko można obejrzeć wystawę zdjęć restaurowanych kapliczek. 
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Cerkiew pod wezwaniem św. Michała Archanioła

Na drugim końcu wsi znajduje się druga cerkiew, starsza, umiejscowiona na granicy Nowicy z Przysłupem - p.w. św. Michała Archanioła. Pochodzi  z 1756 r., jednak została znacznie przebudowana w 1894 r. Nowica może się także pochwalić drewnianą kaplicą z 1889 r.

Żywy skansen
Praktycznie na każdym kroku można napotkać we wsi drewniane chaty łemkowskie w różny sposób utrzymane przez obecnych właścicieli oraz dostosowane do ich potrzeb.

Tradycyjnie chyże składały się z sieni, izby mieszkalnej, boiska,                     w którego obrębie wykonywano prace gospodarskie i z którego był dostęp na poddasze oraz ze stajni i owczarni. Wszystko to połączone było w jedną bryłę z częścią mieszkalną.
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Chata łemkowska i spichlerz

Dziś już tylko w niektórych domach pomieszczenia gospodarcze wykorzystuje się zgodnie z ich pierwotnym przeznaczeniem. W innych chatach przerobiono je na garaż lub dodatkowe powierzchnie mieszkalne. Idąc przez wieś, można zaobserwować, jak różni się obecny stan poszczególnych chałup, pochodzących z tego samego okresu. 

Warto dodać, że do Nowicy zdobycze cywilizacji docierały                             z opóźnieniem. Wieś została objęta elektryfikacją dopiero w 1972 roku,           a w wielu domach nadal nie ma bieżącej wody. Przynosi się ją                       w wiadrach ze studni. 
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Oryginalnie zdobiona chata

Duch wsi przejawia się także w najprostszych sytuacjach, które można zaobserwować przechodząc przez miejscowość. Wędrując przez Nowicę                  w zimny listopadowy dzień, spotkałam bose dzieci bawiące się kamieniami w kałuży obok domu, ubrane tylko w koszulki z krótkim rękawkiem. W ogrodach rosną floksy, cynie i astry, a psy biegają beztrosko po ulicy (...)
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           Obrabianie trzonka łyżki na "tokarce"

Jak trafić do Pana Romanyka strugającego tradycyjnie drewniane łyżki? Idziemy lub jedziemy przez Nowicę w kierunku północno-wschodnim (szosą przeciwnie do kierunku na Przełęcz Małastowską), czyli tak jak            na Leszczyny. 

Za drewnianą cerkwią jest rozwidlenie drogi – jedna skręca w prawo,              a my udajemy się dalej prosto i za drewnianym „spichlerzem” (nazywanym tak przez miejscowych) widać po lewej stronie kładkę przez strumień, a na wzgórzu dom i warsztat (jak na zdjęciu).                Tu mieszka i pracuje twórca nowickich łyżek.
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tekst i zdjęcia: Katarzyna Pawkowska
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